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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY.

Zapał zdobywczy i de- 
cyzya rozpaczliwej 
obrony w Afryce.

C y w iliza cy jn y  zaP» f repnblikaA ^ki i
d e m c k .a ty c z n e  n a w o ły w a n ie  do 

z a sta n o w ie n ia  s ię  w  A m eryce.

Ś w ię ty  g n iew  na T o łs to ja  w  E nropie'

Zapał posuwającej się armii 
angielskiej ku rzece Vaal, 
spotęgowało w zeszłym tygo
dniu zajęcie warowni Bry- 
burgu  równie jak  i łatwa od
siecz obleganej przez Boerów 
warowni Mafeking. W ojska 
jen. Roberta posuwają się po 
spiesznymi marszami w kształ
cie pólkoła ku Pretoryi, a 
pewność owładnięcia rychłego 
obu republik  rośnie z dniem 
każdym w Londynie. Minister 
wo;ny wyraził nawet zamiar 
wysłania 11 tysięcy świeżego 
ochotnika do A fryki, lecz 
niewiadomo jeszcze czy przy
stąpi niezwłocznie do w yko
nania tego zamiaru, czy za-
■chowa g o  w  z a w ieozonm - d la
zatrwożenia tylko nielicznych 
obrońców najechanego kraju. 
Z drugiej strony postanowili 
i prezydenci obu republik 
odpowiedzieć na ten zapał 
najezdców strasznie natarczy
wą obroną.

Równy krok z owym za
pałem zdobywczym w połu
dniowej Afryce trzymał i po 
iej stronie A tlantyku zapał 
cywilizatorski republikańskie
go stronnictwa w Stanach 
Zjednoczonych. Senator ze 
stanu Wiscon-dn mówił<wśro
dę, czwartek i piątek zeszłe
go tygodnia po 2 godziny 
dziennie w kongresie o spra
wie filipińskiej i o stosunkach 
kolonialnych Stanów Zjedn. 
wogóle. vV toku swej dłuż
szej niż długiej mowy zape
wniał p. senator, że tu  o mc 
więcej się nie rozchodzi, jak  
tylko o cywilizacyą F ilip iń 
czyków i uszczęśliwienie ich 
w końcu wolnością; czasem 
przeryw ał mu niecierpliwy 
senator A llen z Nebraski 
różnymi interpelacyami, jak  
nP-: “Co p . senator chce u-
czynić z Filipinam i?”— “W y
musić powagę dla Stanów 
Zjednoczonych”, była odpo
wiedź. “A potem?” zapytał 
senator Allen. — A potem 
nadać wyspiarzom uczciwy, 
bezstronny wynńar sprawie
dliwości, obronę życia i wła- 
sn°ś( , a k raj zapełijió szko- 
^ - (Ale tu w Stanach
Zjednoczonych jest 2,600 in- 
dyańskiej młodzieży bez wszel
kiej nauki dlatego, iż rząd 
centa nie da na szkoły p ry 
watne katolickie, a p, pjp 
cznych ma jeszcze między 
Indyanam i za mało. p t 
Na szczególną uwagę zasłu
guje końcowy okres mowy 
P- senatora, a mianowicie: 
“Gdy na Kubie zaprowadzi
my rząd stały; gdy Portory- 
kanom błogosławieństwa o- 
bywatelskiej wolności p rzy

swoimy; gdy nadamy F ilip iń 
czykom rząd, o jakim  nie 
marzyli— natenczas dokonamy 
dzieła słynniejszego ■ dostar
czającego lepszego przykładu, 
niż go świat kiedykolwiek 
widział, na to, czego wolność 
dokazać może (jak n. p. świe
ża ustawa na Kubie, że ty l
ko ślub cywilny jest praw o
mocny. P. R.)
G łos d em ok ratyczn y  z poza k o n g resn .

Równocześnie z dźwiękiem 
tej mowy na sali senatu we 
W ashingtonie odbywały cię 
mowy wprost przeciwnej tre 
ści na walnem zgromadzeniu 
klubu antyimperyalistycznego 
w Nowym Y orku. “Już w iel
ki czas” zawołał tu  mówca, 
aby się ludność am erykańska 
przebudziła ze zwycięskiego 
szału, aby się wytrzeźwiła i 
wydźwignęła się na stanowi
sko, zdolne ocenić odpowie
dzialność tej wielkiej repu
bliki. Ocenienie zaś godne 
tej odpowiedzialności zależy 
na utrzymaniu podstaw, na 
jakich ją  zbudowano. Jest 
to odpowiedzialność za owę 
wielką, mającą się całej ludz
kości udzielić naukę, że p ra 
wdziwa dem okracja nie pole
ga na samem obstawaniu 
przy swoich prawach, lecz 
także na poszanowaniu praw 
innych łudzi i że ta demo 
kracya nasza jest dostatecznie 
silną , ab y  się oprzeć poku
som, usiłującym sprowadzić 
ją z drogi wierności tym 
wzniosłym obowiązkom. Jest 
to odpowiedzialność za to 
wielkie przyrzeczenie, które 
dał A braham  Lincoln na po
bojowisku pod Gettysburgiem, 
iż rząd ludu, przez lud— i dla 
ludu — nie śmie zniknąć ze 
ziemskiej powierzchni.

Trudności są wprawdzie na 
archipelagu fil.pińskim, ale 
największa z nich tkw i w nie
których samych obywatelach 
tutejszych, bo polega na po 
konaniu ich łakomstwa i żą
dzy rządzenia tymi wyspami 
dla własnego /bogacenia się; 
tkw i ona w ich próżności i 
fałszywej dumie, doradzającej 
wytrwać na swej ambitnej, 
raz obranej drodze, chociaż
by ona była nie wiem jak  
zgubną.

Ale nie tylko w Afryce i 
Ameryce docierała w ubie
głym tygodniu do punktu o- 
statecznego w alka stronnictw, 
a raczej w alka zbrodni z cno
tą. I w starej Europie poru
szali się szyzmatyccy biskupi 
i zawrzeli oburzeniem nad 
Newą Moskwą i Dnieprem 
na hr. Leona Tołstoja, znane
go powszechnie literata i filan
tropa. Szyzmatyck’ metropo
lita  w Petersburgu rozesłał 
tajny okólnik, w którym jego 
duchowni otrzym ują nakaz, 
aby nie uznawali za członka 
szyzmatyckiego k o ś c i o ł a  
wzmiankowanego hrabiego. 
W piśm ii tern ogłasza go ja 
ko nieposłusznego i nieprzy
jaznego t e m u  kościołowi 
i uznaje go k a c e r z e m .  
Tak zwanemu świętemu sy
nodowi przedłożyli wniosek 
ogłoszenia go publicznie k a 
cerzem metropolici z Kijowa, 
Moskwy i Petersburgu, ale 
święty synod nie m' ił na tyle 
cywilnej odwagi wobec faktu, 
że hr. Tołstoj jest powsze
chnie łubiany i wyeoce cenio
ny u ludu.

Sympatya dla Boerów 
przedmiotem za

targów.

Na wyspie Jersey, przy 
południowych w y b r z e ż a c h  
A nglii o mało nie przyszło 
25 maja do wojny domowej 
między mieszkańcami miasta 
St. Heliers. Ludność bowiem 
tamtejsza jest w części angiel
ska, a w części francuska, 
która rozumie się sympatyzuje 
z Boerami. Już poprzednio 
przyszło kilkakrotnie do nie
znacznych zaburzeń, aż nare
szcie 25. musiano wojska użyć 
do pomocy, aby powstrzymać 
zapał patryotów od wkroczę 
nia w dzielnice miasta, za
mieszkaną przez Francuzów. 
Konsul francuski zgłosił po
trzebę ostrożności w m inister
stwie spraw zagranicznych, a 
to zawiadomiło jenerała gu
bernatora, iż czyni go osobi
ście odpowiedzialnym za u- 
trzymanie porządku. Pomimo 
groźby bagnetem, musiano 
aresztować 30 demonstrantów.

Z Filipin.

Sp rzeczne  w ieśc i.

W edle telegramu z Manili 
miał oberszt Hare wpaść na 
trop oddziału powstańców 
w górach, gdzie ma się zn a j
dować wódz filipiński Agui- 
naldo. W  pogoni więc za 
nim ma być dwa oddziały 
amerykańskie pod wodzą ma 
jora Marchi i oberszta Ilare. 
W edług drugiej depeszy, za
słanej do Paryża, mieli Ame 
rykanie ponieść klęskę 24 
maja na wyspie Catubig.

PIIO BK A USTAW ODAW STW A AME 
ItYKAŃSK IEG O  NA K U IU E .

U sta w a  o m a łż e ń s tw ie .

31 m aja r. z. wydał jenerał 
Brook, gubernat. wyspy Kuba, 
rozporządzenie, mocą którego 
mają być prawomocnymi tylko 
cywilne śluby na tej wjspie. 
Przeciw takiej zniewadze nie 
tylko uczuć religijnych ludno
ści katolickiej lecz i prawa 
wolności wyznania zaprotesto
wał biskup Sbaretti w Ila- 
vanie, zaś ludność kubańska 
wniosła petycyą z przytocze
niem uciążliwości, podpisaną 
przez 30 tysięcy obywateli o 
zmianę tego prawa, przedsta
wiającego Am erykanów jako 
prześladowców kościoła katol.
P róbkn n zd o ln ien ia  do s łu ż b y  n rzę  

dow ej.

W  zeszłym tjgodn iu  dono
siliśmy o defraudacy urzę
dnika pocztowego na Kubie, 
N iley’a, który zamianowany 
prawdopodobnie przez prote- 
koyą, pokazał praktycznie swą 
zdolność w złupieniu kilku 
dziesięciu tysięcy dolarów. 
Obecnie zarządzono śledztwo

w urzędzie cłowym, gdzie 
równie swobodnie oszustwa i 
korrupeya panowały. Według 
zdania samych członków kon
gresu zajdzie potrzeba g run
townej rewizyi wszystkich 
działów urzędowych na tej 
wyspie. W razie zajęcia F i 
lipin pod własny zarząd oka
załaby się więc w przeciągu 
jednego roku potrzeba 1020 
komisyj śledczych, choćby je 
dna i ta  sama komisya wszyst 
kie urzędy jednej wyspy b a 
dała.

Program pięciowie- 
kowego jubileuszu
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W  przeddzień uroczystości, 
odbędzie się w salach Muzeum 
narodowego i Towarzystwa 
sztuk pięknych przyjęcie, w y
dane przez radę miasta K ra 
kowa, na które rozesłano o- 
koło 1000 zaproszeń.

Dzień 7. czerwca, jest głó
wnym dniem obchodu. O go
dzinie 8 -mej zbiorą się ucze
stnicy obchodu w Collegium 
Novum, skąd w uroczystym 
pochodzie udadzą się do ko 
ścioła N. M. P. Po odpra
wieniu nabożesńtwa przez 
księcia biskupa krakowskiego, 
podczas którego śpiewać bę
dzie chór akademicki, nastą
pi pochód do kościoła św. 
Anny. W  tym to kościele, j a 
ko w kościele akademickim, 
odbędzie się za specyalnem 
zezwoleniem,udzielonem przez 
księcia biskupa krakow skie
go, właściwa uroczystość ju 
bileuszowa.

Udział w tej uroczystości 
wezmą oprócz profesorów i 
młodzieży uniwersyteckiej dy 
gnitarze państwowi, władze 
najwyższe rządowe i krajowe, 
deputacye uniwersytetów au 
striack ich  i zagranicznych, 
doktorowie majacy być pro
mowani honoris causa w li
czbie 72, osoby przybyłe ce
lem wyręczenia adresów, da
rów, wydawnictw, delegacye 
ciał nauczycielskich szkół śre
dnich, reprezentant szkół lu 
dowych, oraz delegaci to 
warzystw7 naukowych — w re
szcie 250 osób z pomiędzy 
doktorów, promowanych na 
uniwersytecie krakowskim.

Liczba tych uczestników bę
dzie tak  znaczna, iż wypełnią 
on w zupełności, kościół św. 
A nny i dlatego niemożliwem 
okazało się. dopuszczenie do 
udziału w tej uroczystości 
większej liczby publiczności

Program  uroczystości jest 
zaś w ogólnych rysach nastę
pujący: przemow7a rektora u- 
mwersytetu, hr. Tarnow skie
go; przemówienia władz';" de
legatów7 obcych uniwersytetów 

towarzystw naukowych; 
wręczenie darów, wydawnictw 
i adresów; wreszcie prokla- 
macya doktorów honorowych. 
Poczem udadzą się zgroma
dzeni na dziedziniec bibliote
ki Jagiellońskiej, gdzie nastą
pi odsłonięcie pom nika K o
pernika i tablicy pam iątko
wej, fundowanej przez miasto 
Kraków. Tegoż dnia wie
czorem o godzinie 6 ej odbę
dzie się w sal1 “Sokoła” obiad, 
wydany przez un iwersytet na 
cześć gości. Stam tąd udadzą 
się uczestnicy uroczystości do 
teatru, gdzie odbędzie się 
przedstawienie z okazyi ju 
bileuszu, w skład którego 
wejdzie: oratoryum W . Że
leńskiego ze słowami D eoty
my, mającymi za przedmiot 
renow acją uniwersytetu przez 
Jagiełłę. Młodzież zaś odegra 
następnie “Odprawę posłów” 
Kochanowskiego.

Dnia poprzedzającego ob 
chód, zamierzone jest złoże
nie wieńców przez Uniwersy
tet na grobach Kazimierza 
W., Jagiełły  i Jadw igi we 
warunkach, o ile restauraeya 
dzisńjsza na to pozwoli.

Następującego dnia stoso 
wnie do życzenia przybyłych 
do K rakow a gości, będzie mo
żna zwiedzać miasto i okolicę, 
czem zajmą się osobne ko 
mitety.

Z ogólnej liczby około 250 
uniwersytetów świata, zapro
szono do współudziału w u- 
roczystości 52. J a k  dotąd 
z pomiędzy zaproszonych uni
wersytetów zapowiedziały w y
słanie specyalnych delegatów: 
Uniwersytet czeski w Pradze, 
rektor dr. Gebauer; uniwer
sytet w Koloszwarze, rektor 
dr. Fabinyi i prof. dr. Sza- 
decky; w Oxfordzie, prof. 
Morfil; w Londynie, bar. de 
Reay; w Baltimore, dr. D a 
niel, C. G ilm an id r. P. H aupt; 
w Lozannie, prof. Rossie; 
w Lundzie, dr. J .  M. Wer 
buli; w Buffalo, dr. E r. E. 
Fronczak. Uniwersytet w L y 
onie odpowiedział obszerniej
szym listem, wyrażaj |c  żal, 
że nie może wysłać delega
tów z powodu pory egzami
nowej.

Celem uczczenia jubileuszu, 
będzie wybity medal p a 
miątkowy dużych rozmiarów, 
modelowany przez znakom i
tego artystę p. Trojanow skie
go z Paryża. Medal ten od
bity będzie w bronzie i sre
brze, a na zamówienie można 
będzie uzyskać także odbicie
w zło/fi

Z okazyi jubileuszu, ma 
uniwersytet wystosować dwa 
adresy; jeden do cesarza u ję 
ku polskim i niemieckim, d ru 
gi do ojca św. w ięzyku ła 
cińskim.

Nabożeństwo niezale
żnych

odbyło się 28 bm. prawdziwie 
niezależnie, w obecności 2. 
lekarzów, kandydatów na k ie 
rowników szpitala Kozłow
skiego i wobec samego nieza
leżnego biskopa; niezależny le 
wita począł tłomaczyć, kim jest 
niezależny biskop i co powinni 
sądzić wszyscy uczciwi nieza 
leżni o jego sprawach. Tu 
nastąpiły zaciskania pięści po 
między obydwoma niezależny
mi duchownikami, ale obecni 
lekarze poskoczyli do ołtarza 
i zapobiegli skandalowi.

Zanim jednak zdołali od
dalić się od zboru, czekał już 
na nich tłum  niezależny, posą 
dzający ich, że to oni pokłócili 
im duchowników. Oszpeconym 
na twarzach kijami i pazno 
kciami niezależnych zaledwo 
udało się zrajterować do lito 
ściwych, sąsiednich katolików, 
którzy ich zaopatrzyli w p la 
stry i dobrą radę, aby się nie 
mięszali między chwasty, by 
ich k o z ł y  n i e  z j a d ł y .

Domniemywania.

Z przyjęcia i odprawienia 
posłów boerskich we W ashing
tonie wynieśli oni domniemy
wanie tajnego sprzyjania am e
rykańskiego rządu sprawie 
zaboru angielskiego w Afryce, 
a pozornej przychylności sp ra
wie Boerów. Nie pomawiają 
wprawdzie tegoż rządu o ża 
dną zmowę, lecz zestawiają 
okoliczności tak, jak  one się 
same przedstawiają. Gdyby 
bowiem rząd amerykański 
chciał był spowodować skute 
cznie pośrednictwo pokojowe 
między stronami walczącym1, 
nie byłby pośrednictwa swego 
ofiarawał A nglii wyłącznic na 
swoję rękę, skoro Boerowie 
do wszystkich rządów równo 
cześnie odezwę z prośbą o po 
średnictwo wystosowali, lecz 
byłby tęż swą ofertę prze 
dłożył równocześnie wszyst
kim innym państwom z p ro 
jektem  względem popar 
cia p o k o j u  W  ta im 
razie nie byłaby 1 Anglia 
mfogła tak  nagle odmówić 
przychylenia się do projektu 
i rząd w asaingtoński nie byłby 
miał gotowej odpowiedzi dla 
delegatów boerskich, gdy doń 
przybędą.

Ta*ki błąd r/ądu  — to nie 
orto, raficzny; przedstawił on 
bowiem cały 70 milionowy 
naród, mający wszelką władzę 
w ręku w podejrzeniu, jakoby 
ten był ban1'a kramarzów 
politycznych; bandą spanoszo- 
ną, tchnącą żądzą mienia i 
panowania, a dla ludzkości, 
dla idey wolności mającą — 
skrzydlate słowa, piszczałki i 
rakiety na dzień 4 lipca. 
Ale hałasu tego nie słychać 
ani w Europie, ani w Afryce, 
ani w Azyi, ani nawet w P o 
łudniowej Ameryce, podczas 
gdy znamiona powyżej przy
toczone cały świat dzisiaj 
widzieć i rozważać będzie.

CHINY I JA PO N IA  P R O T E ST U JĄ  
PRZECIW  SZ C Z E P IE N IU .

Przeciw szczepieniu przy 
musowemu Chińczyków i J a 
pończyków7, przybywających
r] A Gnn T7,-~— ■— - J ~ t
wał rząd chiński we W ashing
tonie, a japoński pełnomocnik 
przyłączył i swego rządu p ro 
test do protestu sw7ego współ- 
plemieńca.

W  proteście nadmieniono, 
iż nie miałby rząd japoński 
nic przeciw szczepieniu, gdyby 
takowe dla wszystkich bez 
w yjątku było przymusowem 
lecz na wyjątkowe trak tow a
nie sw7ych poddanych oboję- 
tme patrzeć nie może.

KANONIZACYA W RZYM IE.

W dzień W niebowstąpienia 
pańskiego odbyła się w sto 
licy chrześciaństwa kanoniza- 
cya dwóch świętych — Jana 
Baptysty de la Salle, założy
ciela zakonu ckrześciańskich 
braci 1 zakonnicy R ita  de 
Cascia.

Oprócz dostojników kościel
nych, uczestniczących w7 cere
monii, należeli do widzów i 
nader liczni pielgrzymi z ró 
żnych krajów.

POM NIK D L A Ś P . MISYONARZA  
M 4R Q U E T T E .

Opiekunowie pomnika dla 
misyonarza M arquette, do 
których należy i były guber
nator stanu Wisconsin, Peck, 
zgromadzili się 25 maja w Chi
cago : rozpoczęli k iok i przy 
gotowawcze względem zebra
nia potrzebnej na pomnik 
kwoty $25.000. Kom.sya p a r 
kowa stanu Michigan wyzna
czyła piękny plac na ten cel 
na wyspie Macki naw, zosta
jącej pod jej nadzorem.

ORGANIZATOROW IE

k a r te lu  (tru stu ) lo d o w eg o  a resz to  
w a n i.

Sędzia Zeller w sądzie p o 
licyjnym w Nowym Yorku 
stawił oskarżonych organiza
torów lodowego kartelu  pod 
kaucye po $2.000 i przekazał 
ich sprawę sądowi przysię 
głych. Między siedmiu oskar
żonymi o przekroczenie p ra 
wa względem monopolów są 
urzędnicy i dyrektorowie tegoż 
kartelu .

Uchwala przeciw ha
łasowi.

Rada miasta Chicago zaj
mowała się 21 b m. sprawą 
hałasu i wrzasku na ulicach 
miasta. Wszyscy mówcy zgo
dnie skontatowali, że gwar, 
hałas i wrzawa na ulic&ch, 
powodowane okrzykami prze
kupniów, są tak nieraz okro
pne, iż każdy spokojny mie 
szkaniec traci w końcu cier
pliwość i protestuje przeciw 
nadużywaniu “wolności am e
rykańskiej." Praw da, że w za
sadzie ma tu taj każdy prawo 
tak głośno mówić, jak  mu 
się podoba, ale z drugiej strony 
jakieś ograniczenia są kon ie
czne. W yobraźmy sobie na- 
przykład, że przed każdym 
sklepem stoi jeden taki pan 
i krzyczy, że u niego najlepsze 
buciki, a dwa kroki od niego 
drugi zaleca bardzo głośno 
najlepsze karm elki i tak d a 
lej, po ulicy jeździ dziesięć 
wozów z dzwonkami i dzwo
nią na różne tony, p rzeku 
pnie owoców wrzeszczą w nie- 
bogłosy, wozy tramwajowe 
dzwonią, a na dobitek tego 
pociąg kolejowy pędzi, m a
szyna świszczy i dzwon dzwo
ni, jak  gdyby pół miasta się
n a l i ł o  7 .W \ 7 k ł y 7 Ail n i  k
przeciąż Lle zdoła tego w y
trzymać.

W  końcu więc dyskusji 
przyjęto jednogłośnie wnio
sek alderinana cztei nastej 
wardy, pana Jackson, skie 
rowany przeciw liałarowi u- 
licznych przekupniów i do
mokrążców, którzy nietylko 
że robią konkurencyą kupcom, 
opłacającym podatki, ale nad
to niepokoją ludzi przeszka
dzają im nieraz w bardzo po
żądanym spoczynku. P a ra 
graf statutu powołany na 
nowo do życia wskutek osta
tniej uchwały Rady miasta 
opiewa jak  następuje:

“Zakazuje się pod karą 10 
do 25 dolarów używania 
dzwonków, piszczałek lub ja 
kichkolwiek innych przyrzą
dów hałaśliwych ze strony do
mokrążców i kupców pu b li
cznych przy wykonywaniu ich 
przemy słu.“

Uchwałę tę zaraz zakom u
nikowano szefowi bezpieczeń
stwa publicznego Kipleyowi, 
by straż policyjna przestrze
gała tego prawa.

Równocześnie wdrożył ma
nager Brown z kolei Chica 
go i Qnincy rokowania, by 
koleje żelazne przestały uży
wać dzwonków podczas ja 
zdy przez miasto, p rzynaj
mniej, jeżeli 1‘nia kolejowa 
położona jest na podniesie
niu, czyli na wale. Dzwonie
nie to jest zupełn ie niepotrze
bne i jest nadzieja, że zarzą
dy kolejowe na to się zgo
dzą. Temu tylko należy przy- 
klasnąć.

W szelka reklam a jest do 
brą, ale wydawanie dzikich 
okrzyków i dzwonienie nad 
uszami jest nieznośne dla lu 
dzi pracujących. Nie jest to 
wolność ale samowola. P rzy 
szłość okaże, czy ta uchwała 
będzie wykonana, czy też zo
stanie tylko ustawą na p a 
pierze.

“Dz. Ch.”


